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(  S p w i e f ć  a ^ y i a t y c  i a . )

• S t r o n y  h a r m o n i y n ć y  a i f y  trącone ś l i c z ­
ną ręką B e l o m i r y  w y d a ł y  c z a r n w n e  to­
ny,  d ż w ię K i c h  g ło ś n y  p o w t ó r z y ł y  uśpio­
ne echa po^ odnćy  n o c y ,  aż w o l n i ó y  
s łab niei e ,  niknie g ło s  ich da lek i ,  i  iuż 
ie w i ę c ć y  nie naśladuią s w a w o l n e  echa; 
m i ł e  tony  usnęły  na st ronach , ręka m i ­
st rzyni  została na nich  bez poruszenia,  
i  aż uo c h w i l i  spadła  bezsilnie na piękne 
i ć y  ło no ; m y ś l  smutna zaięła ley  duszę, 
ciężkYę we stchnienie  za k o ń czy ło  harmo- 
m i ą .  —  1 cz em uż  m i e s z k a ń c ó w  dobro-  
c z y n n ć y  z iemi  dotyka tak m o c n o  los 
z a w i s t n y  I C z e m u  ich  ż y c i e  nie m o ż e  
b y ć  tak w e s o ł e  , iak iest Cudzienny 
w s c h ó d  ich s łońca! w t e d y  nie m o g ł y b y  
m u  w y r ó w n a ć  ni m e l o d y y n e  pienia na­
szego s ł o w i k a ,  ni dr og ic h  marzeń  urocz- 
ne nadzieie.

C z e m u ż ,  kiedy w s z y s t k ie  st wor ze ni a  
swobod ne prowa dzą  ży c ie  , k iedy  słońce 
d o b r o c z y n n e  ochran*a w d z i ę k i  ich bogate, 
ludzie  tylko mai ą b y ć  przedm io te m nie­
d o l i ! T a  z iemi a , którą  m ąd roś ć 3 oga 
p i ć r w s z e m u  c z ł o w i e k o w i  nadała, zdaie 
s ię ,  że p o w in n a b y  by ć  tak przyjemną,  
i ż b y  w a l c z y ć  trzeba o nią z roskeszą. —  
t ęc z-  niestety 1 iuż  stał  się ióy  n i e g o ­
dny m p i ć r w s z y  nasz oyc iec,  a dzieci  iego 
są w sp ó łu cze s t n ik a m i  w i e lk ie g o  p r z e w i ­
nienia. B e lo m i r a  doświadcza teraz t ć y  
niedol i ,  ona tak  iest n iesz cz ęśl iw ą,  iak-  
b y  w  b u r z l i w ć y  nocy w y d a ł o  ią matk i  
łono —  próżno w z y w a  ią sen ła g o d n y ,  
próżno  s k w a r  dziennego s ł o ńca  zapo-

wiąda m i ł e  w y t c h n i e n i e  , i ć y  ni esz cz ę­
ścia s p o c z y n k u  nie z n a i ą !

D n i  dopićro kilka, iak Amilar,  p rz e d ­
miot  na y cz ulsz ćy  m iło śc i  op uśc i ł  sw oią  
oy c z y z n ę  , a iuż  ta krótka c h w i la  w i e ­
k i e m  się stała Be lomirze .

O  iakże d łu g o  ż y ć  leszcze m usi  
w  sm ętnćm  o c z e k iw a n i u  I h o  Am ila r  
o p u śc i ł  sw o ią  z i e m i ę  dla nabycia  s ł a w y  
i  u c zo n y ch  w iad o m o śc i .

Z a p e w n e  nie  tak ł a t w o  b y ł b y  się 
r o z ł ą c z y ł  z s w o i ą  ulubioną; ptrwab w y ż ­
szego r o z u m u  sła bym  b y ł  dla niego p o ­
c i ą g i e m ;  c z u ł  ón, że ty lk o  ua ło nie  Be -  
lomiry serce iego  kształcić się m o ż e ,  że 
ta m i ło ś ć  p o w a b n a  zedrze zasłonę z n a ­
tury , a ón i ć y  siłą potrafi zg łęb iać  ko- 
ranu taiemnice i iego przepisy.  W y i i u -  
rzy t  ón w p r a w d z i e  te myśl i  B e r t y d o w i ,  
w y z n a ł , że m i ł o ś ć  do B e l o m i r y  p r z y ­
musza go do tych  p r ó ź b , że nie w a ż y ł ­
b y  się nigdy s p r z e c i w ić  w o l i  s w o ie g o  
P a n a  i dobrocz yńcy.  T a  s zc zć ro ść  m ł o ­
dziana do tknę ła  mocno starego Bertyda,  
»Takążto« rzekł  do niego »odbióram 
w d z ię c z n o ś ć  za moie  starania i Ja, co m  
ciełńe w y c h o w a ł ,  c o m  dla c ie b ie  prz ez  
litość i ł ż y  konaiącego oyca,  d rug im  stał 
się o y c e m ,  takież  odbieram p r z y w i ą z a ­
n i e !  C z y ż  po zn an ie  o b y c z a i ó w  ob cych  
l u d ó w  nie iest dla c iebie  żadną pon ętą?  
maszże tu gnuśnieć i przepędzać lata m ł o ­
d e .  lata s ł a w y  c h c i w e  w o s p a ł ć y  rosko- 
szy! Nie obud z i ła ż  się w  tobie zazdrość 
na cz y n y  hohatćrskie  t w y c h  ziomków^, 
k tó r y c h  oręż wi ai  ę Ma h om eta  w  dalekie 
rozniósł  streny!« T e  w y r a z y  z m u s i ły  A m i -  
lara do milczenia,  u c z u ł  ón m o cno  p otę ­
gę s ł ó w  starego Be rty da  , a m iła  w r ó ż ­
b a , że ręka B e lo m ir y  będzie  nagi odą ie-
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go m ę s +w a ,  sk ło n i ła  gn b y ć  p os łu sz nym  
w o l i  starca. Z  radością przyc isną!  go 
E e r ty d  do s iebie  i p o b f t g o s ł a w i ł  iego 
za m ia rom . *

L e c z  nie  to k a z a ło  B e r t y d o m  w y ­
słać go w  obce kraie, u w a ż a !  ćn  miło ść  
iego do pię knć y  B e l m i r y ;  u w a ż a !  i ć y  
w z a i e m n o ś ć ,  i tę n i e r ó w n o ś ć  urodzenia,  
k ió ra  d u m i e  lub p rz esą d ow i  nay  wyższą 
iest przeszkodą. C h o ć  A m i l a r  w y z n a !  
bez  o b a w y  s w ą  mi ło ść  do B e l o m h y ,  
choć to w y z n a n i e  śmiertelnie  u r a z i ło  
Bertyda  , nie w y d a !  ón iednaK żadnych 
oznako w  g n i e w u .  Starzec doświadczo­
ny, c ł u ! m o c n o  tę prawdę,  że  i m  w ię K -  
sze przeszkody  w  miłości ,  w i ę c e y  w d z i ę ­
k ó w  i ć y  n a d a i ą , i że  ty lk o  p o w o l n o ś ć  
i  czas zagoić  mogą niebezpieczne rany.

I mogła ż  Be lo m ira  tak by ć  uboiętną 
na iego rozstanie ! G d y b y  i ć y  proźby z ł ą ­
c z y ł y  się z p ro źb a m i  kochanka, m u ż e b y  
dumna Bertyda dusza ulegfa rozczuleniu.  
L e c z  Belo mira  nie znała  ieszcz e udrę­
czeń ,  i ć y  dusza m e  m o g ł a  sobie przed­
s t a w i ć ,  aby roz łą cz enie  na czas ..rólki 
t y le  kosz to w ać  m o g ł o ,  w i e d z i a ł a  tylko,  
że  w  iego p o w r o c ie  s łodszych będzie 
d o zn a w a ła  u c z u ć . —  A z  ią opuści ł  A m i ­
l a r ,  aż szybki okręt  zn ikną!  z i ć y o c z ć w ,  
w t e d y  dopićro u c zu ła  si łę r c z ł  -cze- 
nia , w t e d y  i ć y  oczy łz a  zros;ła.  P r ó ­
żno oskarża A m i l a r a ,  pró żno sobie w y ­
r zu t y  c z y n i , że  tak pogodną t w a r z ą ,  że 
w y r a z a m i  d o w c i p u  i w e s o ł o ś c i  p o ż e ­
gnała  kochanka.

»Lecz ieszcze nie w s z y s t k o  stracone!« 
T a k  sobie w y o b r a ż a  stęskniona d z i e w i c a ,  
»iesżcze A m i l a r  nie  stanął na placu boiu, 
g d z i e  nadobna s ł a w a  z a k r y w a  s w o i ą  
szatą okropne w i d o w i s k a , i pokazuie  
bo h a t e ro w i  nieśmiertelne w a w r z y n y ,  
śpieszmy w i ę c  do o y c a , niech w y s z l e  
w  pogoń o k r ę ty ,  niech na znak bratnie­
go  w y s t r z a ł u  ząrzucona k o t w i c a  zatrzyma 
ich  o k r ę t ; ona sama w s i ę a z ie  do w o d ­
nego p o w o z u ,  ona w r ó c i ‘ z n ,Tn na łono 
o y c a ,  i p o w i ć ,  mu bez wahania,  że  m i l ­
szy iest p ok óy  ićy  duszy,  niż iego z w y .  
c i ę z t w a  , że ón s w ą  s ł a w ę  mn żeby ż y ­
c ie m kochanki  op ła cić  musi  ił« —  B o  czu-

w  t ć y  c h w i l i ,  że  w  takim  smutku'  
d łu g o  t r w a ć  nie można ; »lub ieżel i  o y ­
ca w o la  z m ie n n ą  b y ć  nie m o ż e ,  niech 
kocha nek  odbierze od n ićy  cz u łe m  w e y -  
r ze ni em zaręczenie stafćy  mi ło ści ,  t o g o  
ochroni  od inny ch  p o w a b ó w ,  to uczyni  
ią sp ok oy ją .«  T e m i z a i ę t a  myślami ,  k tó ­
re  g w a ł t o w n i e  w  serce się p r z e l e w a ł y ,  
b ie ży  do oy ca  , b ł a g a ,  w y z n a i e m u s w ą  
m i ł o ś ć ,  lecz  Berty d  iest n i e w z r u s z o n y ,  
z u ś m i e c h e m , w e s o ł ą  tw a r z ą  pociesza 
s w o ią  c ó r k ę , c h o ć  w  duszy iego w r ą  
uczucia  litości i ż a l u ;  i m o ż e o y  się iuż 
b y ł  n a k ł o n i ł ,  lecz właśn ie  w r a ż a  m u  
się to stałe postanowieni e  : ^Amilar nie 
będzie  nigdy m ę ż e m  BeIomiry« i iuz 
w s z e l k ie  uczucia  zgas ły  w  iego duszy.  
A n i  go p iękno ść  1 l ę c z ą c ć y , k tó r ć y  ł z a  
śliczna w  cz aruiącćru  oku pierś tyrana 
z m ię k c z a ,  i czuc ie  n i e w i e ś c i e  nada- 
i e ,  ani d źw ię cz n e g o  głosu brzmienie,  
k t ó r y  o d ś w ić z a  lata z g r zy b ia łe  p i z y p o -  
m n ie n i e m  d a w n o  iuż z g a s ły c h  s ło d y czy ,  
n i e  m o g ł y  na nim w y m o d z  z g o d ne go  
z córką pragnienia, czuie ón, że piękności  
i c z y s t y m  ży cz en io m  odmo w i c  nie wolno ,  
bo iuż n ig d y  w i ę c ć y  nie w zn ie s i e  s w e y  
proźby,  i Do zba w i  nas c h w i l i  lubeg o za­
c h w y c e n i a .  N a w e t  m u  do tego czucia 
nie przeszkadza oyca  im i ę ,  w s z a k  ón nie  
tchnie namiętną m i ło ś c i ą ,  przeięty  ie-  
dym e p ra wd ą,  że  Be lomi ra  iest  uroki em 
piękności .  T ę  p r a w d ę  u z n a w a ł  każ­
d y ,  k tó ry  ią ty lk o  u y r za ł ;  g d y b y  na­
w e t  nie m i a ł  żadnego czucia,  gdy by  du­
sza m a r t w ą  b y ł a  na w y r a z  pię kności ,  
w i d o k  B e lo m ir y  w z n i ó s ł b y  iego duszę, 
i  r z e k ł b y  z z a ch w y ce n iem  : »Beloraira
iest urokiem piękności .  G d y b y  B e l o m i ­
ra ż y ła  za c z a s ó w  Mahometa,  p e w n i e b y  
ten prorok miło ścią  dla n i ć y  piz eięry ,  
i ć y  tylko o d d a r y  , nakazał  pod d u s z y  
z b a w i e n i e m  iednę tylko m i e ć  żonę, a po 
i ć y  utracie z y c  samotnie  i rozpaczać ca łe  
s w o i e ż v c i e ,«  l e m i  p r a w d y  przeięty  b y f  
pod ten czas Bertyd stary, iego dusza poi ła 
się sz c zę ś c ie m , i ty lko ta m y ś l ,  że c ó i-  
ce o d m ó w i ć  m u s i a ł ,  przeszkadzała  do 
z u p e ł n e g o  uniesienia. P r ó ż n o  pociesza 
s t r a p i e n i , próżno dla n i ć y  z a b a w y  w y ­



myślą ; ona w t e d y  tylko b y ł a b y  wesołą,  
g d y b y  i iaydroższy A m il a i  w r ó c i ł  z nie- 
b e z p ie czn ćy  w y p r a w y .  W ł a ś n i e  i te­
raz* w c ic l ić y  no cy  przeby w a  w  ogrodzie 
bez żadnego pocieszenia.  Arfa leży  przy 
m ć y  niedbale,  i ć y  m y śl i  zgodne ,są z ci­
szą nocy,  teraz o d p o c z y w a  i e y  dasza po 
ci ę ż k i m  sm u tk u.  —  W s z y s t k o  iestspo-  
k o y n e , ty lko t r a w k i  arfą przyciścione 
w zn os z ąc  się zw o ln a  uderzaią w  c z u ł e  
s t r o n y ,  i p r z e r y w a i ą  ponure milczenie.

P o  t a k i e y  z a b a w i e  w r a ca  B e lo m ir a  
do domu, i dopiero po rzę snć m  łe z  w y ­
laniu usnąć może .

T a k  sc h odz i ł y  ićy  dnie naysmutniey-  
sz e ,  g a y b y  nfe częste listy nnlara p i ­
sane do i ć y  oyca,  nie przeżyłaby p e w n ie  
iuż u p ł y n i o n y c h  sześć mies ięc y ; każdy 
w y r a z  Amilara d o w o d z i ł  w i e l k i  postęp 
iego ś w ia t ł a ,  i n i c z e m  ni e za ch w ia ną  m i ­
ło ś ć  do B e lo m i r y .  T o  b y ł o  pociesze­
n i e m  i ć y  c i ć r p ie ń ,  to m i ł ą  nadzie-  
ią prz ys z łe g o  s z c z ę ś c i a » tysiąc ra­
z y  t w o r z y ł a  sobie w  niemi łćra  ich w y ­
kładaniu przykre uc zucia  i z n o w u  n a ­
stępne w y r a z y  o k r y w a ł y  ią rum ie ń­
c e m  za to p o d e y i z e n i e ,  i  tak długo 
ie o d c z y t y w a ł a , aż ł z y  radości  za ­
t a r ł y  listu w y r a z u .  T a  córki  m i ł o ś ć  
n i e z a c h w i a n a ,  ta stałość młodz iana dię- 
c z y ł y  duszę Bertyda .  »Jego za m y s ły  nie 
w i o d ą  się , córka p o w i n n a  b y ł a  dotąd 
zap om nić ć  A m ilara  , p ow inna  byfa  iuż 
us z czę śl iw ić  iakiego m ł o d e g o  W e z y ­
ra. « L e c z  starzec n o w ą  karmi się nadzie-  
ią.  Już czterdzieści  razy od m i e n i ł  się x i ę -  
ż y c ,  A m i l a r  żadnćy  o sobie nie daie wia-  
dościr »G d vby  zginął ,  w e s t c h n ą ł b y m  po 
iego stracie, C Jego śm ierć  sm u tk ie m  
b y ł a b y  dla mnie ! L e c z  B e io m ir a  b y ła b y  
żoną la k ieg o  m ł o d e g o  W e z y r a . « —  T e  
iAvńgi pocieszały  iego przykre domysły,  
ale B e lo m i r y  smutek za w sz e  wzra staiący  
Hiespokoynym go c z y n i ,  lęka się o i ć y  
ż y c i e !  K oc hanka  p rz ecz uw a w i ę c ć y ,  niż 
śmie rć  s w e g o  lubego ; ona lęka się 
iego niestałości.

Przeczu cia  kochanki  nie z a w s z e  są 
mylne.  —  A m il a r  iuż się z a c h w i a ł !  —  
G ł o s e m  s ł a w y  za g rza ny ,  m m ć y  pamiętał

o s w ć y  B e l o m i r z e ,  w l e d y  tylko ,  gdy po 
t ru dny m  o d p o c z y w a ł  boiu , c i e s zy ł  się 
w  myślach  , że dla s w o i ć y  kochanki  tru­
dne zbiera plony, że  dla niey s ł a w ą  o k r y ­
ty , w r ó c i  na ło n o  p o k o i u ;  w t e d y  nie 
pozna starzec A m i l a r a ,  z spokoynego 
m łodz ie ńca  bohatćr!  O i a k ż e  wielka prze­
miana!  W t e d y  ón uniesiony o p o w i a d a ­
nie m  piękny ch  c z y n ó w  i w y so kiego B a ­
szy dostoieiHtwa , przyciśnie  go do łona 
la k  s y n a , iako zięcia kochanego. L e c z  
to d łu g ie  milc zenie  1 Osadzona ni eprzy -  
iac ioły  naymilsza droga, os ła b i ła  iego  
du sz ę ,  chęć s ł a w y  i i ć y  laury iuz m u  
n ie m ało  o d ię ły  m i ło śc i .  P o  u koń cz onćy  
w o y n i e  , g d y  b y ł  s p o k o y n i e y s z y  , g d y  
tylko w i d i k  p ię k n ćy  B e l o m i r y  m ó g ł  od­
ś w i e ż y ć  iego przy wiąząnie,  w t ć y  c h w i l i  
p ozn aie  m ł o d ą  Orenę.

G d y b y  nie zdradl iw e Oreny  spoy- 
rzen a , g d j b y  nie ta n ie w in no ś ć czaru- 
w n a  ! B y ł b y  ón p e w n i e  d o c h o w a ł  w i e r -  
puści s w ć y  kochance ; lecz gdy po tru­
dach dusza s p o c z y w a ,  tak iest d r a ż l i w e  
uc zą c  e ,  że ł a t w o  przylgnie  du przyia- 
zney istoty. —  G ren a  iuż go koc na-  
ł a ,  gdy ieszcze b y ł  w i e r n y  s w o i ć y  B e ­
lo m i r z e ,  i ta m i ło ś ć  O r e n y  oderwa ła o-o 
od B e l o m i r y ,  bo m i ł o ś ć  w ł a s n a  tak się 
i r zy ie m n ie  uśmiecha , że  za ie y  p o c i ą ­
giem biegnie  sam n a w e t  bohater.  Ami-  
ću b y ł  w  n a y w y ż s z ć m ,  uniesieniu,  uc zu­

cia O r e n y  c i s n ę ł y  się do duszy ie ­
go } w tein om amieniu  p r z e r y w a  naresz­
cie długie milczenie.  B e r ty d  ma odebrać 
w k r ó t c e  list iego. Jakieżto iest pismo!  
P is mo roskoszy i z a c h w y c e n i a .  -- L e c z  
g d y  go przeczyta nieszczęsna BeJomira I 
gdy  długie  c ićrp ieni e  p r z e r w i e  ból do- 
t k l i w y '  —  Niczem nie są u w a g j  dla ser­
ca r o z o g n i o n e g o , pne b y ł y  tak s łabe 
w  iego sercu, iak promień x i ę ż y c a  w  pio- 
r u n o w ć y  chmurze.

O i a k ż e  ł a t w y ,  iak słodki  b y ł  po­
czątek n i e d o l i ! L e c z  ie y  postęp nader iest 
s m u t n y ,  a koniec  —  okropną przepa ­
ścią. O  straszne zdarzenie!  List  Amilara 
p i ć r w ć y  się dostał w  ręce B e l o m . r y ;  
z drżeniem ła m i e  p ie cz ę ć ,  nie  z w a ż a  
że słuszny g n i e w  oyca  dotknąć i ą p o w i -
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n i e n ; »gdyhy ł  życi e  p o ś w i ę c i ć  ! Jego 
p r z y w i ą z a n i e  s ło dk o  m i  z a w r z e  p o w i e ­
ki  , ieżeli  z a 3 w i a r o ł o m n y ,  dla kogoż ż y ć  
b ę d ę !« Jak b ł y s k a w i c a  prze le ci ały  te 
u w a g i  w  i ć y  d u s z y ,  iuż  czyta  w y k a z y  
upragnionego listu : » W o y n a  k r w a w a

r z e c i w  P e r s o m  przecięła  m i  wszelk ą 
r o g ę ,  b y m  ci k o c h a n y  o y cz e  m ó g ł  do­

nieść  o sobie , ta przy Kra m y ś l , że iuż 
dzie sięć  m i e s i ę c y  n i c  nie  w i ć m  o tobie 
i żadn ćy  w i a d o m o ś c i  o sobie dać nie  
m o g ł e m ,  w l a ł y  w m o i ą  duszę mę st w o,  
w a l c z y ł e m  d z i e ln ie ,  b y  przeciąć  zapory  
s ilne; n ie pr zy iac ie l  iuż  p o k o n a n y ,  a ia 
w k r ó t c e  p o w r ó c ę  na ł o n o  kochanego 
o y ca ;  l e cz  p r z y y m  m i ę  z uc zuciem,  
i nie  urażay s i ę ,  że  be z  t w e g o  z e z w o ­
lenia m o ż e  u y r z y s z  p r z y  m o i m  boku 
pię kną  O r e n ę .« —  Na te s ł o w a  w y p a d ł  
list z r ą k  B e l o m i r y ,  blednieie i pada na 
pobliską s o f ę . —  T a k  p iękny  iest narcyz,  
gd y  go k o c h a n e k  podaie s w o i ć y  ulubio- 
ney ,  z t r w o g ą  przy y m u i e  go koc h anka;  
to b y ł o  m i lc z ą c e  w y z n a n i e  miłości ,  spo- 
koynie  przechodzi  k w i a t  w  piękne i e y  
ręce. —  S ł a b y  g lo s  n i e s z c z ę s n ć y  gdy 
p ad ała  bezsilnie w z y w ra oy ca ,  w i d z i  ią 
w  s m u tn ćm  p o ł o ż e n i u ,  w i d z i  list k o ł o  
n i ć y  i domyśla  się w s z y s t k i e g o ; p r z y w r a ­
ca ią do ż y c i a , czyta l i s t , którego w y ­
r a z ó w  d a w n o  iuż p r a g n ą ł ,  lecz się n i c  
uniósł  n ie m i  w t ć y  ch w i l i ,  boiażń o cór­
k ę  t r w a  ieszcze w  iego duszy.  Jegu 
u w a g i ,  iego pieszc zoty  m a r t w e  są dla 
B e l o m i r y ;  p ła cz  matki  nie o b u d z i ł d z i ć -  
cię w i e c z n i e  nspionie.  O k r o p n y  s m u ­
tek w s t r z y m a ł  na c h w i l ę  w ł a d z ę  iey 
duszy,  aż po d łu g ić m  om a m ien iu  p r z y ­
chodzi  do s iebie,  prz \r ze ka  o y c u  za p o ­
m n i e ć  Am il ara ,  p od  w a r u n k i e m , ż e i ć y  
p o z w o l i  oddać się samotności .  U r a d o ­
w a n y  ą y c i e c  p r z y c h y la  się do prośby 
s w o i ć y  c ó r k i , opuszcza ią pełen nie- 
p rz y ie m n y ch  nadziei.  —  T e r a z  Be lomi  
ra r o z w a ż a ć  za cz yn a  s w o i e  nieszczęścia, 
teraz dopiero cz u ie  .smutne skutki w e ­
s o łe g o  rozstania. »On w ą t p i ł  o m o ió y  
m i ł o ś c i !  On b y ł  tak pomie sza ny  w i d z ą c  
m i ę  bez ż a l u ,  a ia szy d zi ła m  z iego po- 
sępności!« T e  przykre w y r z u t y  w s t r z y ­

m a ł y  ićy oddech, ięk przerwany rozle­
g a ł  s.ę po obszćrnćy sa l i ,  t w a r z  i ć y  
p o w l e k ł a  bladość śmiertelna , o c z y  ićy 
pomięszane, zsiniałe usta, ona iest bliska 
skonan ia ; p r z y b y w a  o y c i e c , t r z ć ź w i ,  
przytula  Jo siebie, i dopić roi po d ł u g i ć m  
staraniu p r z y w o ł u i e  do życia.

(  D ok oń cz en ie  n a s t ą p i .  )

C O  I E S T  W I E L K I  Ś W I A T .

/
^ - ^ a m i a r e m  t o w a r z y s k i e g o  p ołą cz e n ia  
się ludzi ,  ‘ est w y ż s z e  upoienie  z m y s ł ó w ,  
u m y s ł u  i  u c z u c i a , k tó rego c z ł o w i e k  sa- 
m o tn .e  ż y i ą c y  n i g d y b y  doznać nie  po­
trafił.

iw iate m w i e l k i m ,  ś w i a t e m  eleganc­
k i m  n a z y w a m y  to w a r z y s k i e  s p o łe c z e ń ­
s t w a  h d z i , co posiaJaiąc uk sz ta łc e n ie  
i  maiątek,  zdolni  są u ż y w a ć  ty c h  losko-  
szy. Za  naszych  c z a s ó w  są to n a y z n a -  
c z n i e y s i , nayznakomitsi  ludzie.

K o g o  z a y m u i e  delikatna z m y s ł o ­
w o ś ć ,  tego płaska zaspokoi ć  nie m o że ;  
t o ,  co s p r a w i a  radość ukszta łconemu 
u m y s ł o w i ,  iest nudne i natężające dla 
prostego u m y s ł u ;  co w y g ó r o w a n e  uczu­
cia ubraża albo im  pochlebia , iest nie­
c z u ł y m  p rz e d m i o t e m  dla p o z i o m y c h  
i s t o t ; i dla tego t o , co ostatnich zaspa­
kaja,  iest dla p i ć r w s z y c h  niedostateczne, 
a m o że  n a w e t  bolesne s p ra w ia  i m  w r a ­
żenie.  Z t ą d  pochodzi  ta w i e l k a  r ó ż n i ­
ca m i ę d z y  t o w a r z y s t k i e m i  z w i ą z k a m i  
l u d z i ,  ich o b y c z a i a m i ,  u b i o r e m ,  p o ­
s tę pk a m i ,  z a ba w a m i  r ob ią ce m i  naukę 
z o b c o w a n ia  z lu d ź m i ,  tóm  trudnieyszą 
do poięcia i w y k o n a n i a ,  i m  w y ż s z e  iest 
ukształcenie  t o w a r z y s t w a .

W  s a m ć y  istocie d o m o w e  schadzki  
z p rz y ia c io łm i,  p o d łu g  p r a w d z i w e g o  zna­
czenia  tego w y r a z u  , -oprócz tych  p u ­
bl iczne zgromadzenia p o łą cz on e  z p r z e ­
p y c h e m ,  bankietami,  w i d o w i s k a m i  i za­
b a w a m i ,  koia rzą cem i n a y w y ż s z e  p o w a ­
b y  z m y s ł ó w ,  u m y s ł u  i uc zuc ia ,  spra-



w i a i ą  radość Zupełną, iakiójr c z ł o w i e k  
potrzebuie dla okazania w  ś w i e t n y c h  
dniach sw o ie g o  życia  c a łb y  c z ł o w i e c z e ń ­
st w a  natury.  T a k  pos tę po w an o sobie 
w  wieka ch  średnich,  tak żyli  nasi oy- 
c o w i e .

Ale. żądanie ludzkie  coraz bardz ić y  
rozszćrza się, coraz w i ę c ć y  nabićra r o z ­
maitości .  D a w n e  f e s ty n y  t ra ci ły  co 
c h w i l a  w ł a ś c i w ą  i m  świetność,  nie b y ­
ł o  iuż w i ę c ć y  takich z w i ą z k ó w ,  które  
i m  p od ob ne  u t w o r z y ć b y  m u g ł y  b y ł y ;  
u s i a ły  nareszcie zu pe łn ie ,  i t r w a j ą c  na­
w e t ,  postradały  c a ł k i e m  charakter  t o w a ­
rzyskich z g r o m a d z e ń ,  ograniczaiąc  się 
ty lko na ży c i u  to w a rzy sk ióm .

P r a w a  urządzai ące te uroczystości , 
k t ó r y c h  umiejętność i troskl iw ość  o ich 
z a c h o w a n i e  b y w a ł a  zat rudnie niem r ó ­
żn ych  osób,  zam ienione  zostały  w m n o -  

ą ilość m a ł y c h  f o r m  i p r z e p isó w .  A ż e -  
y i e u m i ć ć ,  tego żądaią  w s z y s c y  cz łon­

k o w i e  s p o łe c z e ń s t w a ,  w s z y s c y  cz uw aią  
nad ich z a c h o w a n i e m  i w y m a g a i ą  n a ­
w e t  nieiakićy  w  ich w y k o n a n i u  biegłości.

U biory ,  k tórych  m ę z c z y z n i  i k o b i ć t y  
podczas o w y c h  uroczystości  u ż y w a ł y ,  b y ­
ł y  s z a c o w n e  same z siebie, s z a c o w n e  p a­
miątka p r z o d k ó w ,  przez  nich p ozy skan yc h  
i  n o szo n yc h ,  w s p o m n ie n ie m  d a w n i e y -  
sz ych  uroczystości,  na k t ó r y c h  w  t ych że  
s a m y c h  p o k a z y w a n o  się stroiach;  c o r a z  
inne ubierano w  nie  o s o b y ,  z a w sz e  się 
t e m i  saraemi w y d a w a ł y ,  ale m y  tę 
o zdob ne  s t r o i e , k o r o n y ,  ł a ń c u c h y ,  na­
pierśniki,  pierścienie "będące posagiem 
bogatćy có rk i  w i e k ó w  średn ic h ,  za mie ­
nili  na tuz in y  s u k i e n , na m o d y  ćw ie rć-  
r o c z n e , na grzebi eni e,  k r z y ż y k i ,  bran- 
z o l e t k i , fe rm oa ry ,  ndiuki le  i t. p. k tó re  
p r z y n a v m n i e y  co lat  t rz y  odmi eniane  
b y ć  p o w i n n y ,  b y ś m y  p rz e z  nie z a w s z e  
w  t o w a r z y s t w a c h  inny mi się w y d a w a l i .  
T y m  sposobem p o w a b  w e w n ę t r z n ć y  
Wartości , k tó reg o  nie m a i ą , nagradza­
m y  p o w a b e m  n o w o ś c i ,  chociaż  przy 
p i e r w s z y m  b y ł b y  ten o s t a t n i , n i e  p o ­
trzebny.

P etrarch  naszego w i e k u  m i a ł b y  w i ę -  
e e y  o c z ć m  ś p i ć w a ć , iak o sukni  różo-

w ć y  i z ie lo nóy ,  w i ę c ć y ,  iak  o z ł o t e y  
i ś r e b r n ć y  koron ie  s w o i ć y  L a u r y ,  a le  
z a p e w n e  nie p o w i e d z i a ł b y  tyl e  s ło d k ie ­
go i c z u łe g o  o tych  p r z e d m i o t a c h ,  i le 
n u c i ł  Poeta czternastego w i e k u .

Z a b a w y  z m y s ł o w e ,  u m y s i o w e  i uc zu ­
cia nie w zn o sz ą  się p i z y  naszćy t o w a -  
rzyskości  do ta« w y s o k i e g o  s z c z y t u ,  do 
którego dochodzą w  pojedyriczych w y ­
padkach  , lub do k t ó r y c h  d o p r o w a d z i ć  
m o g ą  l icznieysze zg r o m a d z e n i a ,  pysz-  
n i tysze  i ob sz ćrn ieysz e  mie ys ca  , w y -  
tw o r n i e y s z e  bankiety s p ra wu ją ce  r o z m a ­
itszą i z u p e łn ie jszą  r o z r y w k ę .  Ale  one 
sp ia w ia ią  co raz  w i ę k s z e  natężenie si ł ,  
k tó reio  s i ł y  zachęcają  c z ł o w i e k a  do p o ­
łącz enia  się z ludźmi,  co iest z a m i a r e m  
w s p ó l n y m  lu d z i o m  w s z y s t k im .

T a k i e m i  są nasze t o w a r z y s t w a ,  ta- 
k iem i odziedz iczy l i śmy ie po przodkach.  
Z a y m u i ą  one w a ż n e  m ieys ce  w  stosun­
kach naszego życia.

L e c z  cz y l i  t ak ie m i  b y ć  p o w i n n y ,  
o t o  nikt tu się nie p y t a :  Sposób m y ­
ślenia i w y ob raże nia  iednego c z ło w i e k a ,  
nie  potrafią ie  odmienić.  Jedeji c z ł o ­
w i e k  znićść nie m o ż e  raz przyiętego 
i w i e l e  wartości  m aią ce go  z w y c z a i u ,  ón 
m o ż e  tylko rzucić  ś w i a t ł o  na b łę d y ,  
albo u w a ż a i ą c  w  lepsz óm zpacz en. u,  
m o że  ie uślachetnić.  My t y m  ostatnim 
zatrudnić się c h c e m y  za mia rem.

Jednakże m i m o  tego w sz ys tk ie g o ,  
z w i ą z k i  towa rzysk ie  m aią  z a w sz e  s w o i ę  
dobrą i z łą  stronę,  iak wszystKo na t ć y  
z i e m i ,  gdzie dzie ń 3 w y k f  na st ępo w ać  
po nocy, gdzie  s łońce po m g f a u h  p i z y -  
ś w i ć c a , piękna wiosna po p r z y k r ć y  na- 
stępuie z imie ,  m ł o d o ś ć  uprzedza o g o ło ­
coną z w d z i ę k ó w  starość. O n e  niszczą 
w p r a w d z i e  c a ł y  obrąb naszćy czułości ,  
ca łą  g łę bo k ość  naszego poięcia, cz ys to ść  
naszych z m y s ł ó w .  A l e  za to urzec zy-  
w  istniaią na m p o w s z e c h n y  w ę z e ł  lu d z ­
kości,  uczą nas p rze chodz ić  w  istotę dru­
g ic h  nietylko za p cm ocą  f iz yc zn ćy  p o -  
iętności , ale oraz taKże samodzielną m y ­
ślą i  w o l ą .  T a r g a ią  w ę z ł y  naturalnćy 
g nu śn oś ci ; strzegą nas przed iednostron-  
uością, w y m i a r e m  n a s z ć y  w f a s n ć y  istoty
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daią n a m  ucz,uęie, poznanie i p rz e k o n a ­
nie  o istocie inn ych .  Są z d r o i e m , do 
którego w p ł y w a i ą  w sz elk ie  u m y s ł o w e  
skarby na rod u,  noszące na sobie piętno 
zasł ugi  k a żde g o  c z ł o w i e k a  z osobna. 
P r z y z w y c z a j e n i e  do p rz y ie m n y ch  i w e ­
s o ł y c h  form t o w a r z y s k o ś c i  upięknia m i ­
ło ś c i  i przyiaźni  o g n i w a .  Jest rzeczą 
■ważną , iest rzeczą pożyteczną znać pra­
w a  t o w a r z y s t w ,  p r z y m i o t y  m o g ą c e  t y m ­
że  uczynić  z a d o s y ć , iedućrn s ł o w e m :  
m i e ć  t o n  d o b r y .

C H R Z Ą S Z C Z ,  B O Ż Y S Z C Z E  EG IPCYIAN .

odróż Pana Cail lauda odbyta w  L ib i i  
przyno si  no w e  n a u k o w e  k o r z y ś c i ; szcze-

Eoinićy t e ,  które  w  E t y i o p i i  zebrał .
Jczemy się p o z n a w a ć  po mn iki ,  k tór ych  

od lat oooo żaden p od róż ny  nie  w idzia ł .  
Na t ć y ż e s a m e y  dro dz e ,  którą iuż przed 
ni m p rze ch o d zil i  B r u c e  i Burkhardt, od­
k r y ł  80 piramidalnych g r o b ó w .  P o m i ę ­
dzy  prz yrodzono-historycznemi iego w y ­
n a l a z k a m i , w a ż n e  mieysce trzyma od­
k r y c i e  chrząszcza (S carabeus albo Aten- 
chusSacer), od w y p r a w y  egipskićy  próżno 
od kr yć go u si ło wali  w s z y s c y  uczeni, a co 
teraz  nie m a ł o  p rz yk ła d a  się do w y ­
ś w i e c e n i a  historyi.  K t ó ż b y  m ó g ł  m n ie ­
m ać,  aże by  o w a d ,  będący od n iepam ięt­
n y c h  c z a s ó w  przedmiot em czci  rel igiy-  
n ć y  k r a i o w c ó w ,  i k t ó r y  stał się p o w o ­
d e m  tylu badań u c z o n y c h ,  dotychczas  
w y n a l e z i o n y m  by ć  n ie  m ó g ł ?  Staro­
żytni  z w a l i  go ch rzą szczem z ło t ym , te- 
raźnieysi  m iesz k a nce  czarny m, Caillaud 
o ś w i a d c z y ł  się za p ió rw sze m i .  W y n a ­
l a z ł  g o , iednakże nie w  E g i p c i e , ale 
w  Meroe  w  E t y i o p i i ,  a to zu pe łn ie  po­
d ł u g  opisu Horusa Apol ls iA l ia na ,  i to 
w ł a ś n i e  t a k ,  iak za c z a s ó w  Sesostry- 
s a , praeuią o k o ło  b u d o w y  iego  m a ł ć y  
kuli  z iemskióy.  W i z e r u n e k  iego  noszą 
ieszcze n i e w i a s t y  na piersiach. O d k r y ­
cie to na pozór  tak nic nieznaczące,  do

w a ż n y c h  dalszych dostrzeżeń p os łu ż y ć  
mo że .  O k a z u i t s i ę ,  i ż E g i p c y i a n i e  przed­
miot  r e l i g i y n ć y  czci  s w o i ć y  nie  w  w ł a ­
snym  kraiu miel i ,  1 że w ł a ś c i w i e  w  E t y -  
iopi i  szuttać dopićro potrzeba Klucza do 
ich historyi.  MnóstvvO innych f akt ów ,  
które nam P. Cail laud op ow ia da  , po­
twierdz a ją  to pochodzenie  i postęp o ś w i a ­
ty  w  E gipci e .  T a k  np. znalazł  także 
w  Meroe w o ł u  i p r a w d z i w e g o  Ibis, z u p e ł ­
nie zg adzai ące go się z w i z e r u n k a m i  iakie 
w i d z i e m y  na egipskich m o n u m e n ta ch ,  
choc iaż  wła sn em u ich kra iow i  są ob ce m i  
przedmiotami.  W^y w i ó z ł  ón z s o b ą z n a y -  
g ł ę b s z ć y  E t y i o p i i  różne d o m o w e  sprzę­
ty, br o ń  i m u zyk a ln e  narzędzia,  będ ące  
dziś ieszcze w  u ż y w a n i u  u tamecznego 
lu du,  a zupe łn ie  do t y c h  podobne, k tó ­
re znaleziono w  g r o b o w c a c h  tebańskich 
i ś w ią ty n iac h  na w s p ie  Philas.

W ę d r o w n i k  ten nietylko m i a ł  do 
w a lc z e n i a  z przykrościami s a m ć y  natu­
ry,  ale tysiączne intrygi  s t a w a ł y  m u  cią­
gle na przeszkodzie w  pustyniach l ibiy-  
skich i starano się go p or óż nić  z Baszą 
Izm ae lem  , ażeby p r z e z  to n ie  odniósł  
zaszczytu odkrycia starożytnego Meroku.  
Musiał  w i ę c  w t e d y  udać się na p o w r ó t  
do E giptu  dla uzyskania tam n o w e g o  fir- 
manu. P r z e b y ł  og rom ną  przestrzeń ( w y ­
noszącą 5oo mil  francuzkich)  nieutraci- 
w s z y  bynaymnióy  o d w a g i .  P o w r ó c i w s z y  
zastał p r z e c i w n i k ó w  s w o i c h  t ry iu mfu -  
i ą c y c h  blisko w s i  M ć r a w i ,  którą, o m a ­
mieni  p o d o b i e ń s t w e m  n a z w i s k a ,  m n ie ­
mali  b y ć  stolicą E t y i o p i i .  Atol i  szćro-  
kość  i p o ło że n ie  nie zgadz ały  się z po­
daniem d a w n y c h .  P r z e b r a n y  p o t ć m  za 
M u z u łm a n a ,  w y p r z e d z i ł  w o y s k a  egip­
skie. Jeograi iczna karta Anvi l la  była  ie­
go p r z e w o d n i k i e m  w  szukaniu stolicy 
d a w n ć y  E t y i o p i i , k tó r ćy  od lat 5ooo 
nikt  nie m ó g ł  znaleźć. V Vdz ię cz ny ,  w y ­
r y ł  iego n a zw isk o  na piramidzie.

K r ó l  nagradzaiac podięte dla n a u k  
trudy przez  P .  Cai l laud,  za sz czy c i ł  go 
k r z y ż e m  L e g i i  h o n o r o w ć y .  W ę d r o w n i k  
znacznie rozprzestrzeni ł  w i a d o m o ś c i  
o pó łn ocn o-w sc ho dnićy  Afryce.  P od ró­
że  D e n o n a ,  dzieło z ryc in am i o E g i p -
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) ,  Hamiltona i Belzoniego , dosta­
tecznie nas w p r a w J i i e  o ś w i e c i ł y  o sia­
nie staroży tnćy  o ś w ia t y  l u d ó w , które 
niegdyś z a y m o w a f y  obszOtną przestrzeń 
od Iv ilu aż do S y e n y .  Mafo iednak w i e ­
dziel iśmy o ich  religi:,  obyczajach i p o -  
łoże niu.  Ilistoryia E g i p t u  pod rządem 
g rec kim  i r z y m s k i m ,  w i e l e  w y ja ś n i o n ą  
została  przez w ynale zi one  napisy. S z a m -  
poliona n a y n o w s z e o d k r y c i e  h ie r o g l i f ó w  
feoick ich  p o ł wi erd zi ło  mniemanie,  i )  że 
w i e l e  w a ż n y c h  p o m n i k ó w  dopićro za 
c z a s ó w  L a g i d ó w  i C e s a r zó w  r z y m s k i c h  
p o s t a w i o n o ,  2) że  b u d o w ę  w sz yst k ic h  
śv\iątyń , p a ła c ó w  i p o m n i k ó w  w  st y­
lu e g ip s k im  podzielić należy na t rz y  zu­

*)  O p i s a n i e  E g i p t u  ( D i s c r i p t t o n  d e  1’E g i p t i ).

p e ł n i e  oddzielne e p o k i , co podobnie  
uznali d w a y  biegli  b u d o w n i c y  Huy ot  
i Gau  podróżuiąc  po Egipc ie .  Historyia 
zaś Egiptu pod p a n o w a n i e m  niektórych 
K r ó l ó w  (F a r a o n ó w ) ,  obiaśnioną by ć m o ­
ż e  p rz e z  zrozum ien ie  niezl iczonych n a ­
p is ó w  w  hie rog l i f ach  b ę d ą cy ch  na w i e l -  
l . ich pomnikach w  naystarożytnieyszym 
stylu zb udo w an ych .  D o  tego użyiO iuż 
alfabetu fenickich h ie r og l i fów ,  a m i ę d z y  
innerai  i to o d k r y t o ,  ze  w ł a ś n i e  Farao­
n o w i e ,  pod k tó rych  p a n o w a n i e m  w z n i o ­
s ły  się n a y d a w r i e y s z e  p om n ik i  T h e b u w  
i E g ip t u ,  z b u d o w a ć  kazali wię ks zą  część 
ś w i ą t y ń  n u b i j s k i c h ,  o których podania 
P P .  Burkhardta,  B e l z o n i e g o ,  Huy ola  
i  Gau z rysunkami i m a l o w n e r a i  w i d o k a ­
m i  do kładniej ’ nas nauczaią.

JWWNA/W-

N A G R O B E K  T R Z P I O T O W I .

K a łam u tc m  i t rzp iotcm  b y ł  c a łe  sw e  ży c ie ;  
T u  s t a t e c z n y m ,  le cz  o r a z  m a rt w y m  go widzicie .

A . —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

W  e z w a n i e  
do wszystkich w Państwie Aostryiaclhiein auto­
rów, ich przyiaciół i krewnych , aby raczyli na­
desłać biiografiie o n y c h , w celu umieszczenia 
takowych: w Auslryiackicli, uczonych i autorów 
Lexyhonie , który niebawem wydary będzie pr. 
Kr. Fran. Sarlorego, c. k. Rządo. Sekr. i P rz e ­
łożonego w  centraluym wiedeńskim Urzędzie 

Cenzury książek.
JP. F ra n c is  eh S a r t o r i  w e z w a ł  b y ł  p rze d  dwó- 

»astu  la ty  w  W ied n iu  p ublicznem i pismami a u to ró w  
•  C e sa rs tw ie  A u s t r y i a e k i e m , do nadesłania  s w y ch  

biiografii  i d z ie ł  ich w y .  nenienia, cbcąc ta k o w e  umie- 
?c<- w m aiącym  p r —iz niego b y ć  w yd an y m : U czon ych  
* »u torow  L e iy h o n i e  , a b y  u czy n i ł  dla 1' ustryi i wic- 

«9 to ,  co z r o b i ł  L u c a  dla  naszey M onarchii  w iehu  
p r z e a i łę g o  , a Mouse) , E r s c h  i L in d n e r  dla  Niemiec.

L iczne u czonych  w sp arcia  w  ciągu  12stu  la t  
u p łyn io n y ch  o d e b ra n e ,  p r z y s p o r z y ł y  p r r c y ; n iezm or­
d o w a n y  w z b i e r a n i u  w . ą c e y i a k  z tysiąca ź r z o d e ł  c ze r -  
pai icv  , zakupieniem  Jub zamianą znacznych i z u p e ł ­
nych biiogran i  i o n e go ż  w  tóy mierze l is tow an ie  we 
w s z y stk ic h  częściach P a ń s tw a  A u s t r y i a c k i e g o , p o d ­
n io s ło  znacznie  treść  d z ie ła .

W sp o m n io n e  dz ieło  b lisk iem  iest u k o ń cze n ia  
i w c i ą g u  ro k u  b ieżącego w y y d z ie  z druh u.

Ponawiając o w o  w e zw a n ie  : p ro śb ę  o iah nay- 
ś p i e s z n i e y u e  n a d z i a n i e  biiografii  żyiących lu b  od r.  
ia o o  z m a r ły c h  a u to r ó w  to dodaie  się os trzeżen ie ,  
że  um ieszczenie  biiografii  w  dzmle blisko z '  czterech 
części z ło żon ćm  , za w is ło  o d  p rę d s ze g o  lu b  pożniey- 
szogo ta k o w e y  nadesłania .

D ostateczną wiadom ość w ig lę d e m  w łasn ości  te­
go  L e x y k o n u  , on ę go ź  o b i ę t o ś r i , ro z k ła d u  i zamiaru 
o w y ch  b i io g r a f i i ,  zn ayd zie  czyte lnik  w A r c h iw u m  B a ­
ro n a  H u rm a y r  N ro. 5z. z ro u u  ieraźmc yszege 1824.

P r z e s y łe ią c y  ra czą  l is ty  f r a n k o w a ć  , pod n ap i­
sem : , ,D u  JP. W y d a w c y  Aust.  u czonych  i a utorow  L e -  
l y k o n u ,  u T e n d le ra  de  Alanstein , ks ięg a rz a  w  d e m u  
T r a t tn e r a  w  W i e d n i u ,  p r z y  w a le  ( iJ e irn  Herausgt- 
ber des Oester. Gtlthrten  -  und Schriftficller - l  txikon, 
abzugeLtn bei Tendltr und uon M tw sU in, Bitchhiindler  
im  Tyattneihofe um Graben zu

Ż y c z y ć b y  n a leża ło  , a by  to inozolr.e i p e łn e  za­
s łu g i  p rzed sięw zięcie  ł P .  D r .  S a r t o r i  i u i ia s  p r z y ­
z w o le n ie  i w s p arc ie  zn a la z ło  , tern b a rd z ie y  , iż tak  
u żyteezn e  d z ie ło  k a żd e m u  m iłośn ikow i l i . e i a t u r y  oy- 
c zy ste y  b y ło b y  pożądane. —  W p r a w d z i e  nic z b y w a  
naszemu k ra io w i  na U cson ych ; atoli  t rzeb a  się o ł  a- 
w i a ć ,  iż n iektórzy  p rze z  w ro d z o n ą  sk ro m n o ść  nie  
zechcą  sw ych  b i io g r i f i i  u ło ż y ć  i ta k o w yc h  s z a n o w n e ­
mu i pełnemu za s łu g  w y d a w c y  p rze s ła ć  , p r z e z c o b y  
d z ie ło  to na zu p ełn o śc i  u tra c i ło  ; Z  tego p o w o d u  
w y d a w c a  M n cm o zyn y w szystk ich  , k tó r z y b y  te y  p r a ­
cy 1 iakieybądź p r z y c z y n y  podiąć nie chcieli ,  u p rasza ,
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a b y  D ała  w  l is tach fran k o w an y c h  n ad es łać  i onem uż 
d a lsze  obroLieuie  i  u k ła d  p o r u c z y ć  raczy li .  C o  t y ­
c ze  się ty lk o  a u to r ó w  ży iących  w G al ic y i  i B uk o w inie .  
N apis  : „ D o  W y d a w c y  M n e m o zy n y .“

Z  W a r s z a w y .  —  D uia  8. Jb. m. u p ły n ą ł  ro k  
5q t y , iak p ie rw s z y  ra z  K r ó l  S t a n i s ł a w  . A u g u s t  
m ia n o w a ł  K a w a le r ó w  n o w o  u stan ow io n ego  O r d e r u  
S .  S t a n i s ł a w a .  T e g o ż  dnia og łoszon e  zo sta ły  u s ta ­
w y  te go ż  o r d e r u  ; p ie r w s z e  ob o w iązk i  w tych u sta ­
w a c h  w y ra żo n e  , b y ł y  następuiące  : A b y  K a w a l e r o ­
w ie  w iern ość  i ż y c z l iw o ść  hu K r ó l o w i  i oyczyznic  do 
śm ierci  n ien a ru szo n ą  e a c h o w a l i ;  a b y  ubogich  w e d łu g  
sp o so bn o śc i  w sp om a ga li  i n iewinnie Uciśnionych w e ­
d ł u g  możności sw oią  w sp ierali  mocą , a by  w  czasie  
o d bie ra n ia  o r d e r u ,  25 c zerw o n y c h  z ł o t y c h ,  co t o k  
zaś 4 c ze r w .  z ło .  na p u b l ic zn y  S zp ita l  D z i e c i ą t k a  
J e z u s  k a ż d y  z K a w a le r ó w  O r d e r u  tego do rąk  Jał-  
rmużnika od dał.  —  B y ł  o r a z  w a ru n e k  , iż co r o k  za  
d u sze  zm a r ły c h  K a w a le r ó w  , w  jednym  z dni o k ta w y  
W s z y s tk ic h  Ś w ięty ch  ma się o d b y ć  ż a ło b n e  uabożeń- 
s tw o .  —  U b ió r  g a lo w y  K a w a le r ó w  tegoż o r d e ru  b y ł  
n astę p u ią cy  : K o n t u ż  b ia ły ,  o b ło ż o n y  szlakiem l ity m
zło ty m  u ży w an y m  p r z y  pa9aeh, żu p an  p ą so w y  w z ł o ­
te k w i a t y ,  ci z a ś ,  k tó r z y  nie nosili  u b io ru  p o lsk ie ­
g o ,  mie li  suknię  w ie rzc h n ią  b ia łą  z takimże szlakiem, 
a k a m ize lkę  i sp o d n ie  p ą so w e  w  złote  kw iaty .  T ćm - 
t e  p ostan ow ien iem  ob ow iązan i  by li  K a w a le r o w ie  n o­
sić  o r d e r  na w ie lk ie y  w stędzę  w dzień 8 M aia  , iako 
w  u ro c zy sto ś ć  o r d e r u  i p a tro n a  K r ó le s t w a  P o lsk ie go ,  
tudzież w  dnie  g a l o w e ,  iako to : E lc k c y i  , K o ron a cy i ,  
U ro d z in  h r ó le w s .  i t. p . i w szędzie  ,  gdzie  K r ó l  znay- 
d o w a ć  się b ę d z i e ,  a lćśl ib y  k tó ry  tego nie d o p e łn i ł ,  
z ło ż y ć  m u sia ł  c z e r w o n y  z ł o t y ,  d la  u b o g ic h ,  w  ręce  
J a łm u ż n ik a .

Z  N i e m i e c .  —  M iędzy  a k toram i p e w n eg o  T o ­
w a r z y s tw a  D ra m a ty cz n e go  p od ró żu ią e cgo  w  N iem ­
c z e c h ,  zn ayd uią  się 3 o s o b y  maiące o sob liw sze  zdol- 
nyści : p ie rw s z e  ro le  m atek kom icznych g r y w a  Panna 
n ł o m n a , le cz  s w ó y  g a rb  tak um ie  zastoso w a ć  do 
r o l i ,  iż może b y ć  l iczon ą  w rzą d  w y b o r n y c h  a rtys tek  
tego rodzaiu .  Inny a ktor  od w ielu  lat niewidomy n a  
o b a  oczy  , g r y w a  w y b o rn ie  s ta r có w  , iest  zaś o b d a ­
rz o n y  lak  mocną p a m ię c ią ,  i i  gdy mn 4 r a z y  odczy- 
taią rolę ,  ch o cia żby  n a jw ię k s z ą  , iuż ią umie d o k ł a ­
dnie. Sufler  tego to w a rz y s tw a  mocno się zaiąka gd y  
m ó w i ,  lecz gd y  c z y t a ,  w c a le  się n iezaiąkiw a  , i iest  
iednyin  z  n ayd oskon alszych  w s p iera c zó w  pamięci a k ­
to r ó w .

Z  W ł o c h .  —  S tra ta  w y b o r n e g o  K a r d y n a ła  
C o n s a lv i  dotąd iest przedm iotem  ro z m ó w  w to w a r z y ­
stw a ch  ukształconycli .  W s z y s c y  zgadzała  się na to,  
ż c  tak iego  cnoty  o s o b is t e ,  iak i um iciętność d y p lo ­
m atyki na naywiększą  zasługuią  p o c h w a le .  P rzy ia-  
eiele  iego dla  u wiecznienia  pamiątki og łos i l i  sub- 
sk r y p cy ią  na w ybicie  m e d a lu ,  k tó ry  na iedney s t r o ­
nie mieścić będzie  popiersie  K a rd y n a ła ,  a na d r u g ie y  
k ró tk i  łaciń ski  napis. P o tr z e b a  w szystk ich  s u b i k r y -  
b e u to w  5oo  , icżcli  zap łacą  po lu id o r o w i.  N a y sla w -  
nieysi w  tym rodzaiu  artyści  R zy m u  P P .  G irom eti  
i C e r b a r a  maią podać w z o ry  do w y b o ru .

D zień lń ly  M arca  r. b. b y ł  tu duiem z a sm u c a ­
jącym  w szystk ich  c zu ły ch  lu dzi.  N a d o b n a ,  f l e t n i a  
Panna B ath u rst ,  iećna z naypiękn icyszych widzianych 
tu ta y  A n gie lek  , iechata dnia w sp om n io nego zrana 
k o n n o  po b r ze g a c h  T r y b r u  wazką śc ićszką  na p r z e ­

chadzkę,  1 w u jem  swoim Jenerałom  L o rd e m  A y lm c r ,  
i r. P o s łe m  francuzltim  Xięcicm  L"ival - M o n tm o re n cy .  
T r z e c i  iadący z  niemi chciał  się do to w a rzystw a  p r z y ­
łą c z y ć  , koń Panny B a th u r s t  p ło s z y  się , staie  d ęba  
i ty łem  w p a d a  do T y b r u .  Inni tw ierd zą  , że  b r z e g  
na o w em  m ieyscu  b y ł  pod m u lon y  rzek ą  , i żc  Panna 
B a th u r s t  z a p ad ła  się z k on iem . Róń w y p ł y n ą ł  na 
dr u g ą  stronę r z e k i ,  lecz n ieszczęśliwa dz iewica  z o ­
sta ła  się niestety  w  iey  nurtach .  L o r d  A y lm e r  s k o ­
c z y ł  za  nią, a le  nie m ó gł  iey u ratow ać .  Xiązę L a v a l  
o d ch od ził  p ra w ie  od z m y s ł ó w ,  chcia ł  także sk o czy ć  
do T y b r u , i za led w ie  g o  od tego p rzed sięw zięcia  
w s trz y m a n o  , h tórob y  się b y ło  na nic nic zdało .

'L F r a n c y  i. —- G aze ty  f ra n c u zk ic  donoszą nam
0 rzadkim  p r z y k ł a d z i e ,  żc  c ia ło  lu d zk ie  samo od sie­
b ie  zapalić  się może. „ P i o t r  R c y u n te a u ,  ze  wsi Leo- 
gnan lcżąęóy o mil 2 o d  B o r d e a u * ,  lat  40 maiący, 
d o sy ć  o ty ły  , t r z y ż w e g o  tem peram entu  , k o w a l  1 r z e ­
miosła  , p o w r a c a ł  d, 5 '- W rze śn ia  r. z. z B o rd c a u x  
do dom u. C ie p ło m ie rz  p o k a z y w a ł  30 0 stopni Rcau- 
m u r a ,  o b ło k i  za g ra ż a ły  bu rzą .  G d y  o 4 Łćy godzin.

o p o łu d n iu  o ć w ie r ć  mili ty lko  od domu sw o ie g o
y ł  od d a lon y  , u c z u ł  ra p to w n ie  mocne u d e rze n ie  

w udzie ,  p r z y t k n ą ł  rę k ę  w to m icysce,  a w tćy  chwili  
pa lec  iego o k r y ty  zo sta ł  n ieb ieskawym  płom ieniem . 
N a p ró żn o  chce  go  ugasić  m acaiąc ręką , zapala  się
1 drugi ' ,  a gdy rękę  p r z y t k n ą ł  do s p o d n i ,  i to palić  
się zaczynaią.  U k lę k a  , k ładzie  w piasek palącą się 
r ę k ę ,  a potćm  c h o w a  ią do k ie s z e n i ,  ale  za led \.o  
to  u c z y n i ł ,  iu ż i k ieszeń w  płomieniach. P r z y p a d ­
kiem d r u g ą  rę k ę  p r z y t k n ą ł  do p ić r w s z e y  , a wnet 
i ta d r u g a  p alić  sią zaczę ła .  T o w a r z y s z ą c a  mu d z ie w -  
czy n a  p o b ie g ła  do  do m u  i dała  o tern znać żonie  ie­
go  , lecz  nim ta  w y s z ła  n a p r z e c i w -  niemu , w ła śn ie  
p o w r a c a ł  k u  dom owi.  W ł o ż y ł  ręce do zimney w o ­
d y ,  lecz  i w  wodzie  p a li ły  się ieszcze. Z b ieg li  się 
s ą s i e d z i , i do p ie ro  za icb p om ocą  u gaszon o  ogień. 
P a lc e  m iał m ocno p opieczone, iednak w dniach k i lk u  
u ży w a ią c  w o d y  w a p icn n ćy  , w y z d r o w i a ł  zupełnie .

P o  k ażdym  k on cercie  JPani S zy m a n o w sk ie y  d a ­
nym w  P a r y ż u  , w szystkie  tam eczne dzienniki pona- 
wiaią  uw ielbian ia  tćy  w ir tu o zh i  , zgadzaią  się p o ­
w sze ch n ie  , iż ićy  gra  w  sicladiio  pow inna s łu ży ć  za 
w z ó r  n a w e t  n a jd o s k o n a ls z y m  fortepiianistom . —  D .  
2o. z. m. w yiech ala  z P a r y ż a  do L o n d y n u .  G a z e ty  
angielsk ie  donoszą i u ż ,  ze p rzy b ęd z ie  do stolicy W ie l-  
k ie y  B r y t a n i i ,  zacbęcaiąc lu b o w n i k ó w  m u z y k i ,  a b y  
się zb ie r a l i  licznie dla  s łu c h a n ia  tćy  u la le u t o w a u ć y  
Folhi.

Z  D u n k i e r k i .  —  T o w a r z y s t w o  angielskich  
i f ran c u sk ich  a k to r ó w  daie tu  na iedney scenie , a  n a ­
w et  i iednego w ieczora  koleią  przedstaw ien ia .

Z  S z w e c y f .  —  Z  W c s t c r a s  i E p s a la  d on oszą,  
iż d. 24 L is to p a d a  r. z. o godz.  G w ieczorem  d a ło  s ię  
u c z u ć  n a r o ż n y c h  mieyscach trzęsienie  ziemi, w G a s j o -  
B r u k  t r w a ł o  ta k o w e  z u a d z w y cza y n y m  ło sk otem  d z ie ­
sięć sekund ; do m o w e sp rzę ty  z o s ta ły  z inieysc sw o ­
ich r u s z o n e , w p r z ó d  zaś b y ł a  d w u go d z in n a  bu rza , ,  
k tó ra  w ie le  d rze w  p o w y w r a c a ła .

Z  G r e c y  i. —  W i e l e  k ob ie t  w yszczegó ln ia  się 
o d w a gą  w w o y s k u  greckiem . M iędzy niemi celuie 
p iękna C ba id o  S u l io tk a .  N a  palcach nosi t rzy  p ie r ­
śc ie n ic ,  o d ebra n e  T u r k o m ,  k tó ry ch  zabiła  w  p o t y c z ­
ce. Mówi^ , że  gdy mąż ićy  trup em  położony zo sta ł ,  
a w o y s k o  iego c h w ia ć  się z a c z ę ło  , p o r w a ł a  ra ie ga  
oręż ,  s tan ęła  na czele  G r e k ó w  i odniosła  z w y c i j z t w o .

' L ®A,\ Uedahcyia Józefa B e n s y .  —• Druk J. J. P i l i  e r a .
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